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ROZ­DZIAŁ I

Hu­ra­gan w roku 1865. – Krzyk w po­wie­trzu. – Ba­lon unie­sio­ny trą­bą po­wietrz­ną. – Na­oko­ło tyl­ko mo­rze. – Pię­ciu po­dróż­nych. – Co się dzia­ło w ko­szu. – W od­da­li uka­zu­je się ja­kieś wy­brze­że. – Roz­wią­za­nie dra­ma­tu.

 

– Czy wzno­si­my się wy­żej?

– Prze­ciw­nie, ba­lon się ob­ni­ża.

– Nie tyl­ko się ob­ni­ża, lecz gro­zi upad­kiem, pa­nie Cy­ru­sie.

– Wy­rzuć­cie jak naj­prę­dzej ba­last.

– Wy­próż­ni­li­śmy już ostat­ni wo­rek.

– A czy ba­lon wzniósł się wy­żej?

– Nie.

– Sły­szę jak­by plu­ska­nie fali.

– Ba­lon uno­si się nad mo­rzem.

W po­wie­trzu roz­legł się do­no­śny głos i usły­sza­no te sło­wa:

– Wy­rzu­cić wszyst­ko, co tyl­ko ma ja­ką­kol­wiek wagę!... wszyst­ko bez wy­jąt­ku. I... niech się dzie­je wola Boża!

Roz­kaz ten za­brzmiał w po­wie­trzu nad nie­zmier­nym ob­sza­rem spie­nio­nych fal Oce­anu Spo­koj­ne­go 23 mar­ca 1865 roku, oko­ło czwar­tej po po­łu­dniu.

W owym roku, koło zrów­na­nia dnia z nocą ze­rwał się strasz­ny hu­ra­gan, trwa­ją­cy bez prze­rwy od 18 do 26 mar­ca. Prze­wyż­szył sro­go­ścią strasz­ne trą­by i hu­ra­ga­ny, któ­re spu­sto­szy­ły Ha­wa­nę i Gwa­de­lu­pę, pierw­szą 25 paź­dzier­ni­ka 1810 roku, dru­gą 26 lip­ca 1825 roku.

Otóż jed­no­cze­śnie z tak prze­ra­ża­ją­cy­mi ka­ta­stro­fa­mi na lą­dzie i na mo­rzu rów­nie okrop­ny dra­mat roz­gry­wał się w po­wie­trzu, wstrzą­sa­nym strasz­ną bu­rzą.

Ba­lon, unie­sio­ny jak kula na sam wierz­cho­łek trą­by i po­chwy­co­ny ko­ło­wym wi­rem słu­pa po­wie­trza, le­ciał w prze­strze­ni z pręd­ko­ścią stu mil na go­dzi­nę, uno­szo­ny jak­by nad­przy­ro­dzo­ną siłą. Pod ba­lo­nem za­wie­szo­ny był kosz, a w nim pię­ciu po­dróż­nych, któ­rych za­le­d­wie moż­na było do­strzec z po­wo­du gę­stej mgły, opusz­cza­ją­cej się aż do po­wierzch­ni oce­anu.

Z ja­kich­że stron świa­ta przy­by­wał ten ba­lon, bę­dą­cy te­raz igrzy­skiem tak strasz­nej bu­rzy? Nie­po­dob­na prze­cież, aby go pusz­czo­no pod­czas roz­sza­la­łe­go hu­ra­ga­nu. A jed­nak hu­ra­gan ten trwał od pię­ciu dni, a pierw­sze jego zwia­stu­ny za­czę­ły się po­ka­zy­wać już 18 mar­ca. Moż­na więc było przy­pusz­czać, że przy­by­wał ze stron bar­dzo od­le­głych, gdyż mu­siał przy­naj­mniej po ty­siąc dwie­ście mil prze­by­wać w cią­gu dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin.

Sami po­dróż­ni nie wie­dzie­li, jak da­le­ką od­by­li dro­gę, gdyż po­zba­wie­ni byli wszel­kie­go spo­so­bu jej ozna­cze­nia. Co wię­cej, po­rwa­ni bu­rzą, nie czu­li prze­cież jej gwał­tow­no­ści; ob­ra­ca­li się wko­ło, nie wie­dząc o tym; oczy ich nie mo­gły prze­bić gę­stej mgły, ota­cza­ją­cej kosz i tak za­sła­nia­ją­cej wszyst­ko do­ko­ła, iż nie wie­dzie­li na­wet, czy jest dzień, czy za­pa­dła noc.

Uwol­nio­ny z cięż­kich przed­mio­tów, to jest bro­ni, na­bo­jów i in­nych za­pa­sów, ba­lon wzniósł się w wyż­sze sfe­ry po­wie­trza, na wy­so­kość czte­rech ty­się­cy pię­ciu­set stóp. Po­dróż­ni spę­dzi­li noc wśród strasz­ne­go nie­po­ko­ju, któ­ry mógł­by stać się za­bój­czy dla mniej od­waż­nych i wy­trwa­łych; nad ra­nem hu­ra­gan za­czął nie­co słab­nąć, wresz­cie ustał zu­peł­nie. Oko­ło je­de­na­stej niż­sze war­stwy po­wie­trza znacz­nie się oczy­ści­ły; mgła pod­nio­sła się, lecz jed­no­cze­śnie moż­na było po­znać, że ba­lon z wol­na się opusz­czał, że wsku­tek ubyt­ku gazu tra­cił ku­li­sty kształt, a roz­cią­ga­jąc się wzdłuż, przy­bie­rał ja­jo­wa­ty. Koło po­łu­dnia wzno­sił się już tyl­ko o dwa ty­sią­ce stóp nad mo­rzem. Wte­dy po­dróż­ni za­czę­li wy­rzu­cać za­pa­sy żyw­no­ści i na­wet drob­ne przed­mio­ty, ja­kie mie­li w kie­sze­niach, lecz wszel­kie usi­ło­wa­nia bied­nych po­wietrz­nych że­gla­rzy sta­wa­ły się da­rem­ne, ba­lon spa­dał nad­zwy­czaj szyb­ko, w kie­run­ku wia­tru, to jest z pół­noc­ne­go wscho­du na po­łu­dnio­wy za­chód.

Gaz ucho­dził rap­tow­nie, ba­lon roz­darł się nie­co i opa­dał, a o pierw­szej był co naj­wy­żej o sześć­set stóp nad po­wierzch­nią mo­rza. Moż­na było co­kol­wiek opóź­nić, ale nie­po­dob­na było unik­nąć strasz­nej ka­ta­stro­fy, i je­że­li przed na­dej­ściem nocy nie doj­rzą gdzie zie­mi, zgu­ba ich bę­dzie nie­uchron­na.

Ale po­dró­żu­ją­cy ba­lo­nem byli ludź­mi ener­gicz­ny­mi, nie lę­ka­ją­cy­mi się śmier­ci; ani jed­na skar­ga nie wy­szła z ich ust, po­sta­no­wi­li ra­to­wać się do ostat­ka. Ba­lon nie mógł­by w ża­den spo­sób utrzy­mać się na po­wierzch­ni wody; gdy już ob­ni­żył się o czte­ry­sta za­le­d­wie stóp nad mo­rzem, dał się sły­szeć sil­ny mę­ski głos:

– Czy już wszyst­ko wy­rzu­co­ne?

– Nie, po­zo­sta­ło jesz­cze dzie­sięć ty­się­cy fran­ków w zło­cie.

– Wrzuć­cie je do mo­rza.

I cięż­ki wo­rek spadł w ot­chła­nie wód oce­anu.

– Czy te­raz ba­lon uno­si się w górę?

– Co­kol­wiek, ale nie­ba­wem opad­nie.

– Uchwyć­my się siat­ki, a kosz rzuć­my do mo­rza.

Roz­kaz speł­nio­no, był to ostat­ni śro­dek ra­tun­ku. Te­raz już tyl­ko w mi­ło­sier­dziu Bo­żym mo­gli po­kła­dać na­dzie­ję.

Wia­do­mo, że naj­mniej­sze ulże­nie cię­ża­ru wy­wo­łu­je zmia­nę w po­ło­że­niu ba­lo­nu, a więc po usu­nię­ciu ba­la­stu względ­nie cięż­kie­go mu­sia­ła zajść zmia­na na­gła i wy­raź­na. Chwi­lo­wo ba­lon wzbił się dość wy­so­ko, lecz że nie­po­dob­na było na­pra­wić roz­dar­cia, na­gle za­czął opa­dać. Wtem dało się sły­szeć gło­śne szcze­ka­nie Topa. Był to ulu­bio­ny pies jed­ne­go z po­dró­żu­ją­cych stat­kiem po­wietrz­nym, któ­ry ucze­pił się sie­ci, tuż obok swe­go pana.

– Top coś zo­ba­czył! – za­wo­łał je­den z po­dróż­ni­ków.

Za­grzmiał sil­ny głos:

– Zie­mia! Zie­mia!

Wi­cher nie­ustan­nie po­py­chał ba­lon na po­łu­dnio­wy wschód; tym spo­so­bem od świ­tu prze­by­to set­ki mil. Wresz­cie uka­zał się dość wy­nio­sły ląd, od­le­gły jed­nak jesz­cze o ja­kieś trzy­dzie­ści mil. Ale czy przed upły­wem tego cza­su ba­lon nie stra­ci resz­ty gazu? Oto py­ta­nie, ja­kie z prze­ra­że­niem sta­wia­li so­bie to­wa­rzy­sze nie­do­li.

Wi­dzie­li w od­da­li ląd, do któ­re­go ko­niecz­nie trze­ba było się do­stać; nie wie­dzie­li jed­nak, czy to kon­ty­nent, czy wy­spa, czy zie­mia za­miesz­ka­na, czy bez­lud­na – ale nie mie­li wy­bo­ru.

Ba­lon do­ty­kał już pra­wie po­wierzch­ni mo­rza, uno­sząc się cięż­ko jak ptak, któ­re­mu do skrzy­deł przy­cze­pio­no ołów. Na­resz­cie, gdy już zie­mia była od­le­gła za­le­d­wie o milę, ba­lon spłasz­czo­ny nie­mal zu­peł­nie, za­le­d­wie w sa­mej gó­rze za­cho­wał nie­co gazu. Przy­cze­pie­ni do siat­ki po­dróż­ni sta­no­wi­li dla nie­go zbyt wiel­ki cię­żar i już do­ty­ka­li po­wierzch­ni mo­rza i czu­li ude­rze­nia spie­nio­nych bał­wa­nów, gdy wtem wiatr do­stał się do wnę­trza ba­lo­nu i pę­dząc go, jak­by był ża­glow­cem, po­pchnął ku wy­brze­żu, któ­re już te­raz było od­le­głe za­le­d­wie o pa­rę­set sąż­ni.

Na­gle z pier­si czte­rech ae­ro­nau­tów wy­darł się strasz­ny krzyk, i ba­lon, któ­ry, jak się zda­wa­ło, nie może się już unieść, pod­sko­czył do góry, jak­by wy­rzu­co­ny siłą bał­wa­nów i oswo­bo­dzo­ny ze znacz­nej czę­ści swe­go cię­ża­ru. Pod­niósł się znów na ty­siąc pięć­set stóp, lecz na tej wy­so­ko­ści wiatr po­pchnął go uko­śnie i ba­lon rap­tow­nie wstrzą­śnię­ty, opadł na­resz­cie na wy­brze­że, gdzie nie się­ga­ły roz­hu­ka­ne fale.

Po­ma­ga­jąc so­bie wza­jem­nie, po­dróż­ni zdo­ła­li wy­plą­tać się z siat­ki. Oswo­bo­dzo­ny od wszel­kie­go cię­ża­ru, ba­lon po­le­ciał unie­sio­ny wia­trem i znikł w prze­stwo­rzach.

W ba­lo­nie znaj­do­wa­ło się pię­ciu po­dróż­nych i pies, ale czte­rej tyl­ko spa­dli na wy­brze­że; wi­docz­nie pią­ty, wraz ze swo­im wier­nym psem, zo­stał unie­sio­ny przez wzbu­rzo­ne fale, któ­re ude­rza­jąc gwał­tow­nie w siat­kę, ode­rwa­ły go od niej.

Za­le­d­wie sta­nąw­szy na lą­dzie, roz­bit­ko­wie spo­strze­gli nie­obec­ność współ­to­wa­rzy­sza i wy­krzyk­nę­li jed­no­cze­śnie:

– Ra­tuj­my go! Ra­tuj­my! – i rzu­ci­li się na po­moc nie­szczę­śli­we­mu.
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